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Wspomnienia historyczne.
(Od i — marca).

1 marca 1882 r. nm. Teodor Kullak.
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2 „ 1644' r. um, Frescobaldi.
2 ■ 1824 r. ur. się Smetana.
2 „ 1830 r. pożegnalny koncert Chopi­

na w W arszaw.e.
2 „ 1887 r. um. Troszel.
3 „ 1843 r założono Konserwatorjum w

w Lipsku.
■3 „ 1875 r. wykonano po raz pierwszy

„Carmen" Bizet a w Paryżu
4 „ 1895 r. um. St. Niedzielski.

5 marca 1609 r. um. Gomółka.
5 » 1880 r. um. Sowiński.
6 n 1785 r. ur. się Kurpiński.
8 n 1714 r. ur. się F ilip  Em. Bach.
8 w 1858 r. ur. się Leoncavallo.
8 7) 1869 r. um. Berlioz.
8 1873 r. w ystaw iono w Poznaniu 

„Halkę".
10 1832 r. um. Clementi.
10 n 1844 r. ur. się Pablo de Sarasate.
10 » 1870 r. um. M oscheies.
11 1813 r. ur. się Lamperti.
12 V 1832 r. um. Kuhlau.
13 n 1860 r. ur się Hugo Wolf.
15 7) 1883 r. um. K. Studziński.

Dr. ADOLF CHYBIŃSKI.

Zbiór rozpraw z zakresu historji muzyki polskiej:
I. Bogarodzica pod wzgledem historyczno-muzycznym.

Kraków 1907. Główny skład w księgarni D. E. Friedleina. Cena 70 kop
(na wyczerpaniu)

Z tego samego zbioru ukaże się w najbliższym czasie:
II. Stosunki muzyki polskie i do zachód mej w  XV 

i XVI w»eku.
Kraków-W arszawa 1909. Główny skład w księgarniach: Friedleina i Wen- 

dego i S-ki. Cena 55 kop.
Nadto ukażą się w najbliższym czasie:

Dwa epithalamja (Przyczynek do historji kultury  muzycznej w Polsce 
XVI wieku).

Stosunek muzyki polskiej do niemieckiej od XV do 
XVIII wieku. Część I.

Andrzej Chyliński kom pozytor polski z XVII w.

Składy Nut Gebethnera i Wolffa
w W arszaw ie, Nowosienna 9, Krakowskie-Przedmieście 15 Filja w Luolinie.

p o l e c a j ą :

Szkoły i ćwiczenia,
C arull i  F  Szko ł a  na  g i t a r ę  h i s z pań ską .  N ow e  wy  

d: nie.  1.60
D evien ne  F  Szkoł a  n a  f l e t r owers  z j e d n ą  l ub  wię 

cej k l apami .  1.30
F r ty e r  A. P r a k t y c z n a  s zkoł a  n a  o r g a n y  ł ączn i e  

z ćw ic ze n i a m i  p r z y g o t o w a w c z e m i  n a  fo r t e ­
p i an  i f i sha rmon ję .  2,50

H enning  C. O p 15. K ró tk a  i p r a k t y c z n a  s zko ł a  
na  sk r zypce ,  1.50

Hiinten  Fr. Szko ł a  n a  fo r tep i an .  Wyd .  n o w e  p o m n o ­
żone  ćwicz en i ami  z n a k o m i t y c h  a u to r ó w  3.00 

K ling  H  Ł a t w a  i p r a k t y c z n a  s zko ł a  n a  e o r n e t  5 
p i s t ons ,  t r ą b k ę  c h r o m a t y c z n ą  (A lub  B), Flii- 
ge lh o r n ,  P i c co l o -C orn e t  a lbo  T r o m p e t in ę  z li- 
c zn em i  ćw ic ze n i a m i  i p r zyk ł a dam i .  — 75

— Ł a t w a  i p r a k t y c z n a  s zko ł a  n a  Het  z l i czne-  
tni ć w ic z en i a m i  i p r zyk ł a dam i .  — 75

— Ł a t w a  i p r a k t y c z n a  s zko ł a  na  k l a r n e t  z lioz- 
nemi  ć w icz en i a mi  i p r zek ł ada mi .  7
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Bolesław Śmiały.
Dramat muzyczny w 3 aktach, 4 odsłonach Ludomira Różyckieyo. 

Słowa Aleksandra Bandrowskicgo.

Od czasów MoniuszKi (mianowicie ,,Halki“) nie stworzono u nas na polu 
muzyki operowej prawie żadnego dzieła, o którem możnaby powiedzieć, że jest pod 
każdym względem zdolnem do życia, że jest dziełem istotnie wartościowani, którelty 
wniosło do wszechświatowej literatury pierwiastki nowe i było wyrazem nowocze­
snych zdobyczy na polu techniki instrumentalnej i wszystkich innych środków, op ie­
rających się na rozszerzeniu funkcji harmonicznych (że nie wspomnę o polifonij!) 
i pogłębienia siły wyrazu. Ze polskie opery, zasługujące bądźcobądż na większą 
uwagę (np. „Goplanau Żeleńskiego) nie weszty na stały repertuar teatrów polskich, 
to winę tego przjTpisać należy tylko easzyiti dyrekcjom teatralnymi, które w kary­
godny sposób lekceważyły dotąd polską sztukę i w ten sposób oddziaływały ujem­
nie na szeroką publiczność, która m im ozo jednak domagała się i domaga stanow­
czo większego kultu dla swojskich utworów.

Lwowski teatr miejski, mający wszelkie warunki do bardziej intensywnego 
zajęcia się polską sztuką, najmniej może przyczynił się do jej podniesienia przez 
swoje nieprzychylne stanowisko, j ikie zajmował dotychczas w stosunku do kompo­
zytorów polskich i cli utworów. Trzeba było aż dzieła przepotężnego, o wartość' 
istotnie pierwszorzędnej, aby scena lwowska zajęła się niem nieco szczerzej, aniżeli 
zwyczajnie i w ten sposób przyjęła na siebie cząsteczkę chwały, jaką to dzieło opro­
mienia całą muzykę polską.

„Bolesław Sm.ały, trzyaktowy dramat muzyczny' Ludomira Różyckiego, to 
dzieło przełomowe w polskiej twórczości operowej. Jest to przedewszystkiem pierw ­
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szy dramat muzyczny polski, następnie jest dzieleni skonczonem pod względem 
przepysznego opracowania muzycznego i głębokiego wczucia się w wielkie -dee. 
Zanim czytelnicy zaznajomią się z charakterystyką muzyczną „Bolesława", opowiem 
pokrótce jego treść.

Przedewszysckiem wypada zaznaczyć drogę, jaką przechodziła myśl twórcza 
przy opracowaniu „Bolesława Śmiałego". W iadomem jest szerokiemu kołu znaw- 
ców i wielbiciel' Różyckiego, że decydujący wpływ na jego twórczość wywarły 
wiekopomne, wieszcze dzieła Stanisława W yspiańskiego. I „Bolesław Siniały" w y­
kazuje swoje pochodzenie od znanego dramatu W yspiańskiego, tak pod względem 
przejęcia jego idei, jak też odczucia przecudnej poezp epoki średniowiecznej, mi­
mo, że jest osnuty na librecie p. Bandrowskiego, wzorowanem przeważnie na 
Kraszewskim.

Różycki podejmuje w swoim dramacie wielką myśl niezrozumianego przez 
wieki bohatera, Bolesława, który chciał oswobodzić lud, ciemiężony przez możno- 
wtadców i kler, i stworzyć nowe państwo, oparte wyłączn e na ludzie. Ta myśl 
jest przewodnią myślą dramatu. Kompozytor zadął wielką ideę w temat wolności 
ludu; temat ten jest osią, naokoło której przewijają się wszystkie inne tematy. Prze­
ważna ich część wykazuje nawet bhzkie pokrewieństwo z tematem wolności, uzmy­
sławiając w ten sposób drogi, jakie przechodziła myśl Bolesława, napotykając cią­
gle nowe przeszkody.

Temat  wolności ludów.
A- 7 - -

* « -  -

Przygrywka orkiestrowa do „Bolesława Śmiałego" j cst jakby natchnioną 
pieśnią wolności. O drą z u wiemy, co będzie treścią dramatu. W iemy już, jaka idea 
przenika dramat: to idea wolności. Tem at ten, połączony z tematem mocy i potęgi 
Boltsława  (który nas zaznajamia z charakterem  króla) — tworzy przepiękną i nad 
zwyczaj foremnie pomyślaną przygrywkę do dramatu.

Temat  mocy i potęgi  Bolesława.

A K T I. Zwolna ucisza się pieśń wolności. Orkiestra nurza się w powodz, 
tematów miłosnych, o piętnie wybitnie zmysłowem i towarzyszy śpiewowi Krysty  
kochanki króla. Krysta żali się na króla, że jest taki zmienny, że nie wie, czy ją 
kocha napraw dę, czyli też jest mu tylko zabawką nnlosną. Boi się, aby jej pan nie 
porzucił, ale po chwili -uspakaja się, mówiąc, że król jej nie może porzucić. Prze­
cież jemu trzeba ust kraśnych, śpiewu wesołego, a nikt go tak me potrafi rozwe­
selić, jak ona. W tem  dolatują zdała glosy rogów. Vć orkiestrze ostry rytm ilu­
struje pochód orszaku królewskiego. Krysta zrywa się i odchodzi, bojąc się, aby
jej pan nie zobaczył W śród wspanialej fanfary7 wchodzi potężny7, lecz chmurny 
Bolesław w otoczeniu witeziów, władyków i ziemian. Bolesław opowiada na tle 
motywu:

Tema t  w ła dzy królewskiej .
Z ło  - 1 0 -n a . dań u m o -ie h  - stóp -
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towarzyszącego każdorazowemu jego wystąpieniu, ze wszędzie widzi niechęc 
i intrygi kleru, który podburza przeciw niemu naród. W śród zwycięskich 
fanfar wola zapalony król, że na jego tronie brak miejsca dla dicuch (t. zn. dla 
niego i biskupa Stanka, który toczył walkę z królem). Bolesław będzie bronić 
praw  ojców swoich i zgniecie wszelki gwałt przemocą. Miejsce to ilustruje orkie­
stra następującym tematem:

fanfara walki i zwy< lęstwa 
Trąbki „  - ^ > b. A119 eon fuoco.

.tn

W następnej scenie żalą się witezie przed królem, że biskup Stańko wbił 
się klinem w ich orszak i tak dziwnie na mch popatrzył, że ten wzrok ściął ich 
mrozem. Rozdrażnię- ze smętnej pieśni, ka-

Stosław

wowitemu'małżonko- m m  w t  W orkiestrze słychać

się u króla o żonę. za 1 pa, które doskonale
co go t< n kazał uwię charakteryzują misty-
zić, Krysta Cin\

ją tak inału k<>cha — ^ t e g o
mu ta pieśń z tema-

anatemy biskupie
l wi v tją
dla niego. Lecz Bo- atmosferę. Jeszcze je-
lesław niezadowolony dnak odzywają się te­
maty miłosne i król żegna się ze swoją kochanką w przepięknym duecie. Wchodzi 
biskup. Orkiestra przybiera ponurą barwę, charakteiyzuje surowość i powagę księ­
dza Stanka i intonuje temat klątwy biskupiej:

Lento.
2?  Temat ktatwyV _. * *

Biskup wyrzuca królów i zbyt krw aw e rządy, że z powodu tego rycerstwo się burzy, 
i wszywa monarchę do poprawy. Napomina Bolesława, żeby oddal żonę Mścisławowi 
i zaprzestał szerzyć zgorszenie wśród ludu. Księża i możm gnębią lud, odparł król, 
on zaś Kościoła nie chce słuchać, słucha tylko Boga. Biskup gromi Bolesława i prze- 
pow.ada królowi i jego potomstwa zgubę. W  najwyższym rozdrażnieniu król chwy­
ta za miecz i każe biskupowi uchodzić, bo go rozsieka, ale me może wytrzymać 
wzroku Stanka i pada nieprzytomny na krzesło. Orkiestra kończy akt I-szy zapo­
wiedzią przekleństwa, które w isi nad głową Bolesława.

A K T  II. Bolesław znowu popadł w zwadę z biskupem, Niespokojny nastrój, 
burzliwa ŁiMizyka. Na scenę wpada zdyszany Bolesław i każe jednem u z witeziów



rozegnać ludzi, którzy krzycząc, nie dają mu spokoju. Bożydar tłumaczy krolowi, 
że to buiza sprawia taki hatas, że ani żywej duszy niema na dworze. W  orkiestrze 
odzywają się ciągle tematy burzyr, które przechodzą następnie w pieśń wolności. 
Bolesław nazywa zdrajcami rycerstwo, którfe odpadło, ale ma nadzieję, że przybę­
dzie nowe. Stańko jest zdrajcą, jest on bowiem w zmowie z wrogami, których 
chce wprowadzić do kraju po wyklęciu króla. Słychać rytmy fanfary zwycięstwa, 
wreszcie orkiestra ucisza się zwolna, zmęczony król zasypia. Chwila ciszy. Do kom ­
naty królewskiej wchodzi trwożliwie żona Bolesława, W iehslawa; a następnie matka 
króla, Dobrogniewa i syn, Mieszko. W iehslawa skarży sie na swój los i w modli­
twie blaga Boga, by nie kara! jej za winy króla Podczas tej modlitwy odzywa się 
następujący temat, kcory można nazwać tematem nieszczęścia, jakiem  była miłość 
Bolesława do Krymsty7:
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Leato,

Król rzuca się na łożu, trapiony strasznymi snami. Woła Kryrsty. Stworzone nie­
wiasty są przekonane, że to straszna klątwa miota królem we śnie. W iedzą one bo­
wiem o tem, że króla już  wyklął biskup Stańko i oznajmiają to Bolesławowi, gdy 
się budzi ze snu ciężkiego. Nawołują go do poprawy i pokuty, on jednak, uniesio­
ny straszną żądzą zemsty7, wybiega wśród burzliwych pasaży całej orkiestry.

AK T  I I I .  Obraz pierwszy zaczyma tęskna słowiańska melodja, nucona przez 
flety i skrzympce. k ry sta  wie już o klątwie, jaka spadla na króla i trwoży się o je ­
go życie. W tem wbiegają -witezie: Boży7dar i 1 omir. Włosy7 mają w nieładzie, a w 
w rękach krwią zbroczonych trzymają miecze. W idząc ich, K rysta zapytuje, czemu 
tacy skrwawieni. Oni kłamią, że ubili zwierza na łowach. Kry7sta im nie wierzy 
i coraz natarczywiej pyda o króla. Dowiaduie się wreszem, że k^ól zabił biskupa, 
mszcząc się za klątwę. Król nie mógł inaczej, król musiał! Krysta wydaje okropny 
krzyk trwogi, umysł jej zaczyma się mącić, ma okropne przewidzenie. W reszcie 
upada zemdlona na ziemię, a witezie, obudzeni z odrętwienia łoskotem jej upad­
ku, oglądają się wkoło z trwogą i wybiegają, biadając nad zniknięciem króla.

Obraz trzeci przedstawia podwórzec zamkowy na W awelu wśród ciemnej 
i głuchej nocy. Na scenę wchodzi znękany król. Zdała słychać nawoływania stra­
żników. Bolesław tłumaczy się ze swego czynu. W ie on, że czym jego okrzyczą 
za zbrodnię i wzburzą niechętnych władyków. Ale on pokłada nadzieję w ludzie 
i na nim chce oprzeć swoje nowe państwo. Za chwalę witezie oznajmiają królowi, 
że setki zbrojnych władyków otoczyły dworzec królewski, lżą króla, nazywają go 
mordercą i żądają, aby opuścił kraj. Słychać tłumny pochód i śpiew: „Święty, 
Święty, niejiojęty “. Lud niesie trumnę zabitego biskupa. Bolesław dopiero teraz 
widzi, że jest sam, opuszczonym przez wszystkich W tem uderza piorun, słychać 
coraz większym hałas. W pada tłum ludzi i lży króla. On jednak staje odważnie na­
przeciw nich. Tłum, widząc spokój Bolesława, staje jak wryty i otacza go półko­
lem. Bolesław, zawiedziony w swoich nadzmjach, odzymwa się: „Kto wy? Lud!
Dzieci tej ziemi’3 W y tą opoką, na której państwo moje chciałem oprzeć?" I w y­
rzeka straszne proroctwo. Naród, który7 nie chciał zrozumieć wielkiej idei swego 
króla, musi zginąć. Mordy i waśń braterska niszczyć go będą i zaprzęgą do nie­
woli. Bolesław idzie na tułaczkę. Witezie i część ludu upadają mu do nóg i p ro­
szą go, aby został. Bolesław żegna wszy7stkich wzrokiem, dosiada konia, w tej chwili 
jednak zakrywa go chmura. Niema scena, podczas której cały tłum stoi jak skamie­
niały7, patrząc za znikającym Bolesławem. Orkiestra w tym czasie intonuje ciągle
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tematy wolności, które tu znajduje swój najwyższy wyraz i kazą nam przypuszczać, 
że idea Bolesława przeniknie kiedyś cały naród i oddali od niego zgubę.

Lwów, w lutym Jarosław Leszczyński.

HiKołaj GomółKa-
(l-V trzechsctną rocznicę śmit rei. y j  marca 1609).

[akkolwiek nazwnsko Gomółki nie dostąpiło dotychczas zaszczytu (jak zresz­
tą i wielę.,innych zasłużonych imion polskich), aby być zamieszczonem na kartach

historji muzyki po­
wszechnej, dla dzie­
jów  jednakże sztuki 

polskiej jest ono wy - 
soko cenione. T cho­
ciaż talent Gomółki 

nie dorównywał m i­
strzom tej miaiy, co 
Zieliński, Marcin Le- 
opolita lub W acław z 
Szamotuł, nie zm niej­
sza to wcale zasług, 

jakie złożył Gomółka 
na ołtarzu muzyki oj­

czystej, O zdolnoś­
ciach muzycznych Go 
mółki świadczy7 jedy ­
ne dzieło, które szczę­
śliwie przechowało się 
do naszy ch czasów, są M iko ła j G omółka.

to mi anowicie melo- 
dje do 150 psalmów 
Kochanowskiego. T y­
tuł tego dzieła „Me- 

lodiae Na Psałterz 
Polski, przez Mikolaia 
Gomółkę uczynione. 

W  Krakowue w D ru­
karni Łnzarzowey7 Ro­
ku Pańskiego 11580“. 
Niewielka liczba eg­
zemplarzy tego dzie­
ła stanowi dzis cenną 
wartość książnic poi 
skich. (Niektóre z tycłi 
psalmów, mianowicie 
4 i 150 umieścił So 
winski jako dodatek 
w swoim „Słowniku 
muzyków polskich'1,

a przez to samo ułatwił możności choć częściowego zapoznania się z twórczością 
Gomółki). Czy' melodje do psalmów były jedymem dziełem Gomółki, na to 
historja nie daje nam stanowczej odpowiedzi, robiąc jedymie przypuszczenie, że 
oprócz psalmów plon twórczy mistrza XVI w. składa się z wielu innymh dzieł treś­
ci religijnej i świeckiej, Jako współczesny Paiestrinie, porównywany był nawet — 
nie dość zresztą szczęśliwie — z mistrzem włoskim, choć dzieliła ich wielka różn ■ 
ca co do formy i stylu, jak również przewaga wiedzy muzycznej Palestnny. Pro­
chy Gomółki spoczywają w kościele w Jazłowcu (w Galicji), gdzie też wzniesiono 
mu pomnik, z którego Gerson odtworzył swego czasu postać przedstawiciela muzy­
ki polskiej, znajdującego się na tym pomniku. Portret Gomółki zamieszczamy7 
w dzisiejszymi numerze. Mctnru.



Ruch operowy w Lipsku.
Dziwnem może się wydawać, że miasto takie, jak  Łapsk, posiada bardzo 

mierny zespół operowy. Niestety, tak jest, a przyczyna złego dość prosta' strona 
materjałna teatru tutejszego przedstaw ia się więcej^ niż smutnie. Lipsk, nie mogąc 
konkurować z teatrami nadwornymi, gdzie deficyty stale pokrywają szkatuły pry­
watne osób ukoronowanych, musi ograniczać się na tych drugorzędnych siłacli wo­
kalnych, które obecnie posiada. Za wyjątkiem W . Soom er’a i J. Urlus’a, dwucli 
doskonałych przedstawicieli wagnerowskich postaci bohaterskich, mamy tu glosy, 
albo już zupełnie zerwane, lub też jeszcze nie rozwinięte. Z trzech kapelmistrzów 
najdzielniejszym i najzdolniejszym jest naczelny kierownik Hagel, szczególniej jako 
wykonawca W agnera zachwyca głęboko odczutą interpretacją oraz niememieckim 
temperamentem. Za aparat orkiestrowy w operze służy, jak w.adomo, zmniejszony 
komplet orkiestry G ew andhaus’u. Ostatnia tutejsza premjera „Ilzebil“ (symfonja d ra ­
matyczna według nazwy autora) i ryderyka Klose, kompozytora monachijskiego, 
wykonaną była wogóle po raz pierwszy przed kilku laty w operze nadwornej w 
Karlsruhe pod dyrekcją Mottla. Faktyczną zasługę reżysera sceny lipskiej, d-ra Lo- 
wenfelda, jest wprowadzenie do repertuaru tego nawskroś oryginalnego dzieła. „Uzę­
bił “ nazwę obok „Salome" najpotężniejszą i najciekawszą współczesną operą nie­
miecką. Treść do opery zaczerpnął autor z bajki Grimma o „Rybaka, jego żonie 
i wielkiej rybie1'; cała akcja „Ilzebil’u“ przesuwa się pized nami w trzech obrazach 
bez przerwy (na wzor „Złota Renu"). Muzyka dziwnie samodzielna (chwilami tylko 
czujemy trochę wpływu Brucknera), bogata w piękne, szerokie melodje i pełna 
przedziwnych, czasem mistycznych nastrojów. Dzieło to instrumentowane jest rów ­
nież w sposób niezmiernie oryginalny i ciekawy, mianowicie w I-szym obrazie 
czynną jest tylko orkiestra smyczkowa, w II gim przybywają instrumenty drewnia 
ne, pełna zas orkiestra (z czterema trąbkami, trzema puzonami i tubą) występuje 
dopiero w obrazie Ill-cim. Godnem uwagi jest też wprowadzenie przez Klose’go 
do orkiestry fortepianu; ostatni w połączeniu z orkiestrą smyczkową, głównie zaś 
z harfą, wytwarza odrębny, a piękny koloryt. Poza tern repertuar, jak na wszyst­
kich scenach niemieckich, składa się z W agnera, Lortzinga, Mozarta ltd. oraz kilku 
starych ■ młodych włochów. W  Aino Ackte (występy gościnne) poznałem idealną 
wykonawczynię „Salom e”. Stworzony przez nią typ wkroczył już w dziedzinę 
tego, co nazywamy pervers, lecz według mego zdania W ilde, również i Strauss, 
tworząc „Salome", n.c innego na myśli me mieli. Ignacy Nemnark.

WSPÓŁCZEŚNI MUZYCY POLSCY.
Skrcślit Rom an Chojnacki.

(C. d.)
Jfliller W ładys ław  (Bojonnr), urodzony 27 listopada 1863 r. w Monte Alba- 

no we W łoszech północnych. Pierwsze studja muzyczne prowadził pod kierunkiem 
Bottesini’ego (1823— 1889 wirtuoz na kontrabasie, autor kilkunastu oper), a następnie



t e ż  z awod owy ch  „ m a c h e r ó w "  r ek l amy :  m igaw ka mi  dz iennikar zy ,  r o z p l o tk o w a n e m  gadu ł
s twem r e p o r t e r ó w ,  co  dni a  n a  s zp a l t a ch  dz i enn ików ozna jmia j ących  o n i ezwyk łych  gdz . e ś  
—  k i edyś  su kc es ac h ,  n ag ro da c h ,  k rzyżach —  s ło we m ca łym a p a r a t e m  ś rodk ów  kup i eck i ch ,  
s ł użących  do  n i e z a w o d n e g o  za c i ek aw ie n i a  nab yw ców  b i l e t ów  k o n c e r t o w y c h .

J eże l i  j e s t em  da j ącym się ł a two  zasug i e s t j onować  p o c z c i w c e m  —  idę  na  konce r t ,  
b ł o go  od u rz on y  nadz i e j ą  ma j ących  spa ś ć  na  mn ie  wzruszeń  a r t y s tyc z nyc h  i en tuz j azmu ję  
się r ycza ł t ow o  wszys tkiem,  co  idzie ku  mn ie  z e s t r ady.  J eże l i  zaś p r zy t em ma m w soDie 
s zczyp t ę  r oz w ażn eg o  k ry tycyzmu  — zan i e p o k o j ę  się przy p i e r ws zem  roze j śc iu  się wi r t uozki  
z o rk i e s t r ą ,  czuję  z d e c y d o w a n y  n i e s m a k  p o  z ak o ńc ze n iu  u tworu  o pó ł t o r a  t ak t u  wcześn ie j  
od  o rk i e s t ry  (ko nce r t  La lo) ,  a  o m ę t n e j  sp r a wn ośc i  pa l cowe ,  w zby t  s zybko  g r a nyc h  „7 ań-  
c a c h "  S a ra s sa t e g o  ma m g o t o w e  ( zby t  p o c h o p n e )  ok re ś l en i e  tej  gry,  j ako  po l i t u r owa ne j  t an  
de ty .  T o  p r z em aw ia  go rycz  za rozcza ro wan ie .  Rz ec z  p ro s ta :  s ł uchacz ,  z ewsząd  a priori 
p rzy go to wy w any ,  na iwn ie  wierzy w na s t ąp i ć  ma j ące  ob j awien i e  c zegoś  n i e zwyk łego  —  za ­
wód co  do  t e g o  rodzi  w n im z rozu mia ł e  zn iec i e rp l iw ien i e  i n i e sp r awied l iwość  w oc en i e  
d u że g o  t a l en tu .  T a k  j e s t  —  t a l en tu .  Bo I r a  Novi  m a  t a l e n t  duży.  D a w n o  n ie  s łyszą 
ł em z t ak im  t e m p e r a m e n t e m  m ł o d z i e ń c z j m  g ran e j  „symfonj i  h i s z p ań sk i e j "  La lo .  W u t w o ­
r ac h  z t o w arz y sz en i em  o rk i e s t ry  n ie  m oże  t en  t e m p e r a m e n t ,  co  p r aw da ,  mieć  o d p o w i e ­
d n i e go  wyrazu,  gdyż  w i r t u ozk a  p os i a d a  t o n  zu p e ł n i e  s łaby.  Czys to ść  in tonac j i  i ś p i e w ­
ność  f r azowan ia  do pe łn i a j ą  z a l e t  jej  gry,  t e c h n i cz n i e  bl iskiej  już do  doskon a ło śc i ,  a i nd y ­
widua lnej  w ła śn i e  świeżym r o z p ę d e m  t e m p e r a m e n tu .  Chci a łoby  się w tej  pe łne j  t a l e n tu  
a r t y s t ce  rozbud z i ć  b u n t  p r zeciw r ę c e ,  p ro w a dz ą ce j  ją  m oże  po d r od ze  e f em ery czn ych  s u k ­
cesów e s t e ty czn i e  s ryl izowanej  blagi  e s t r adowe j ,  a le  bez  p i e r w s z o rz ę d n e g o  uw zg l ędn i a n i a  
(mnie j s za  o to!j  pow aż ny ch  ce lów sztuki  i „ n i e p e w n y c h "  zas ług,  s t ąd  p łynących .  O rk i e s t i a  
g r a ł a  pod  d y r ek c j ą  p. N o sk o w s k i e g o  symfonję  E  mol  D w o r z a k a  o raz  „ P h a e t o n 11 Sain t -  
Saonsa ,  po p r ze d zo ny  p o g a d a n k ą  o tym u t w c z e  p r zez  s a m e g o  dy rygen t a .  Żywe s ł owo  
za s t ąp i ł o  z po ży tk i e m dla  s ł uchaczy  nie  z amie s zcz any  w p r o g r a m a c h  ro zb io r  r o zu m o w a n y  
t eg o  u tworu .

W. 3 -ci wielki  symtoni czny  k o n c e r t  p od  dyrekcją,  p. M e l c e r a  w czę śc i  o r k i e s t r o ­
wej z awie r a ł  u twory n ow e  (o p r ó c z  r z adk o  g rywane j  „ L e g e n d y "  D w or za k a )  i p r zy t em b ę ­
dące  d la  swej  wa r tośc i  o z d o b ą  k o n c e r t ó w  eu r ope j sk i ch ,  j ak  np.  war jac j e  symfoni czne  El- 
gara,  k o m p o z y t o r a  an g i e l s k i ego ,  g łówn ie  z n a n e g o  z t e g o  dzie ł a .  Ma ją  to  być  p o s z c z e ­
gó lne  cha rak t e ry s tyk i  m uz yc zn e  c a ł e g o  s ze r egu  p rzyj ac iół  E l g a r a  (między  innymi  —  j e ­
d n e g o  j ąkały) .  J e d n a k  i bez  w iedzy  o tym ( z r e sz t ą  p o d r z ę d n y m )  „ p r o g r a m i e "  dzieła,  
za jmuje  ono,  n aw e t  z achwyca ,  gdyż j e s t  ko m p o z y c j ą  wa r to śc iową  muzyczn i e ,  w o de rw an iu  
od  p ow yżs zeg o  p r o g r a m o w e g o  pod k ł ad u ,  J e s t  t eż  dz ie ł em wy b i t neg o  t a l e n tu  i p o m y s ł o ­
wości  w ro zp o r ząd zan iu  ś r od ka mi  um ie j ę tnośc i  muzyczne j .  Ar ty s tyczne  t r ak tow an i e  t e m a tu  
w każdej  warjacj i  p od  wzg l ędem oświe t l an i a  go ,  wy łożen i a  w zawsze  o d m ie nn e j  barwie  
i-ist. umen ta cy j ne j ,  r ozm a i to ść  nas t ro jów ,  t r eś c iwe ,  zwięzł e wy p ow ia da n i e  myśl i  w h a r m on -  
j a ch  l og i czn i e  m od u lo w a ny ch  i pe łn i e  —  b rz m ią co  i n s t ru m e n to w a n y c h  — wszystko t o  s t a ­
wia war jacje  E lg a r a  w r zędz i e  u tworów,  z k tó r yc h  p rom ien iu j e  wie lka  ku l t u r a  ducha ,  wy­
j a wiona  w fo rmie  a r t y s tyczn i e  skończone j .

„ B a b a  J a g a "  j es t  obraz  d e m  m u z y c z n j m  ma łych  rozmia rów ,  a ba rd z o  c iekawym,  
ob razk i em  w do s l o wn em  zna czen iu ,  gdyż,  na  p o d o b i e ń s tw o  swego  na uczyc i e l a  R imski ego -  
K o r s ak o w a ,  L i ad ow  w tej  kompozyc j i  man ipu lu j e  g łów n ie  ś r od kam i  muzycz nymi  d la  c e ­
lów ko lo r y s t yc zny ch ,  d la  dź w ięk ow ego  up l a s ty czn i e n i a  na iw no  b a jk o w e g o  ep i zodu .  S t ąd  
sk r z ąca  się j a sk r a wo śc i ą  c e lowych e f ek tów  in s t ru m en ta c j a  t e go  f an t azy jnego  drob i azgu .

Sol i s t a  ko nc e r t u ,  p.  R os en th a l ,  g r a ł  k o n c e r t  e-mol  C h op i na ,  „ L i n d e n b a u m ” S c h u ­
b e r t a — Liszt a,  w ła sne  „F ap i l l o ns "  1 pa ra f razę  wal ca  S t r aus sa .  I tym r az em  wyjawił  p. R 
t e  s a m e  wła śc iwości  swego  t a l en tu ,  k t ó r e  go  t ak  si lnie wyod rębn i a j ą  w s ze r eg u  p i e r w s z o ­
r z ęd n yc h  wir t uozów.  P ró żn ob y  s zukać  w j e g o  gr ze  n a l e ż y t eg o  odczu c i a  nas t ro jów g ł ę ­
bo k i ch  —  ale  z a to  n i e m a  c h y ba  p. R o se n th a l  w sp ó ł zaw od n i ka  w tej dz iedz in i e  m u z y c z ­
nej  sztuki  od twórcze j ,  gdz ie  m a  p r z em ów ić  f inezja,  f i l i g r anowość n i e m a l  sp r awnośc i  p a l ­
cowej ,  p a s t e l ow a  — d ys k r e t n a  su b t e ln o ść  f r azowania ,  i wogó l e  n i e b yw a ł a  p r ecyz j a  w swo- 
bo d n em  o p a n o w a n iu  i n s t ru m e n t u  dla w yd oby c i a  z eń  i n d yw idu a l neg o  t onu ,  c e c h u j ą c e g o  
wszys tko,  co  p.  R o sen tha l  gra:  wyraf i nowane j  wy twornośc i .  D o  taki ej  j e d n a k  cyze l er sk ie j  
per f ekcj i  m o ż n a  dojść  tylko,  pos i ada j ąc ,  j ak  p. Rose n th a l ,  t t c h n i k ę  w sze chs t r on n i e  r ozwi ­
ni ę t ą ,  c z ego  do wiód ł  b r a w u ro w e m  o d e g r a n i e m  ki l ku bez war to śc iowych ,  a le  n iezwyk le  t ru 
dnych  u tw o ró w  nad  p ro g r a m  (np.  własne  par af r azy  wa l ców St r aus sa  i Chop ina ) .

i*n N a  d rugim  swym wys tęp i e  Ku be i i k  g r a ł  z większych kompozyc j i  k o n ­
ce r t  D dui  Pa g an in i eg o .  Jakkolwiek  wir t uoz  t en  po s i ada  t a l e n t  nadzwycza j  ha r m o n i jn i e



z r ów now ażo ny  we wszystkich j e go  czynn ika ch  sk ł ado wych  —  to j e d n a k  n a  wys t ęp i e  o m a ­
wianym s t ron a  t e ch n i cz n a  wy ko na n i a  zmusza ł a  do  o t r zą sn . ę c i a  się z b e z k ry tyczne j  su- 
giest j i ,  p o d  wpływem któr e j  en tuz j a zmu je my  się z azwyczaj  t a l en t ami . . .  szczęś l iwymi ,  k o s z ­
t e m  za s łużonych .  Ze  K ube l i k  jes t  sk r zyp k i e m o wielkiej  t e ch n i c e  —  t e g o  dow iód ł  j es zcze  
r az k o n c e r t e m  P a g a n in i e g o ,  o d e g ra n y m  (n a o g ó ł )  z b r a w u ro w ą  s w o b o d ą  w na i t r udn ie js zych  
j e go  mie js cach  (np.  w n i ezwyk le  na j eżone j  t r u dn oś c i a m i  kadenc j i ) .  Ale  fa ł szywemi  t e r c j a ­
mi, b r zydk imi  f l ageol e t ami ,  b r anymi  s i lnie c a łym smyczk i em,  t r z e s zcz ąc ym ,  suchym ton em 
ak o rd ó w  (w tymże  ko nc e rc i e )  o twor zy ł  c h y b a  oczy l i cznym „ z n a w c o m 11, hyp e r b o l i c z n i e  
uważa j ącym K u be l i k a  za p r z ed s t a w ic i e l a  nieskazitelnej doskonałości w grze  skr zypcowe j .  
O rk i e s t r a  p o d  dy rekc j ą  p. M e l c e r a  o d e g r a ł a  p o w tó rn i e  p i ę k n e  war jacje  F ig a r a ,  oraz  po d  
dy rekc j ą  p. Gu żewsk i ego  —  j e g o  „R ap so d j ę  p o l s k ą 11. N ie  m o ż n a  nazw ać  t e g o  dz i e ł a  dz i e ­
ł em  w ar to śc iow em.  J e d n o s t a jn o ś ć  motywów' ,  zupe łny  b rak  ba rw noś c i  i n s t rum en t ac y j ne j ,  
m o n o t o n j a  r y tmic zna  un iemoż l iw ia j ą  żywsze p r ze j ęc i e  się t ą  m uz yką  . p o p ra w n ie  z ro b ioną ,  
a t a k  mało  mówiącą .  Bo n i e m a  an i  po l s koś c i  w jej  wyraz ie  ( poza  k o n t r a p u n k t y c z n e m  
t r a k to w an i em  mo ty wów  ludowych ) ,  ani  j ak i eg o b ą d ź  u sp r aw ie d l i w ie n i a  jej nazwy:  r ap s od j a  
up ra wn ia ł aby  J o  w iększe go  p o l o t u  bodaj  w o p ra co w an iu  t e m a t y cz n em .

J e d n ą  czę ść  sw ego  7 go  k o n c e r t u  p. F i t e l b e r g  p oś w ięc i ł  pa mi ęc i  M. K a r ł o ­
wicza  i dy rygował  j e g o  „ S m u t n ą  o p o w i e ś c i ą "  o raz  n i e z n a n ą  j es zcze  „ R a p s o d j ą  l i t e w s k ą 11. 
Uro d zo n y  n a  L i tw ie ,  mus ia ł  t e n  n i e od ża ło w an y  k o m p o z y t o r  wżyć się g ł ę b o k o  w obl ic ze  
d uc ha  z iemi  l i t ewski ej ,  s k o r o  w t ak  wyczute j  c h a r a k t e ry s t yc e  up l a s tyczn i ł  muzyczn i e  jej 
s ł o ńc a  i chm ury .  W  t e m  właśni e  leży na j l ep sze  u sp ra wie d l i w ie n i e  rapsodyczności t e go  
sym fon i cznego  dz i e ł a  (widzę  w tej  nazwie  wy wagan i e  e p i c k i eg o  u j ęc i a  idei ) ,  r a p s o d y c z n o ­
ści zwykle  n i e o p a t r z n i e  na du ży w an e j  w t y tu ł ac h  u tw o ró w  o po w ie r z ch o w n e m  t r a k to wa n iu  
mo ty wów  ludowych .

l e m a t  p ie rwszy  „R apsod j i  l i t ewski e j 11 j e s t  t e m a t e m  n a d a j ą c ym  dzi e łu  ogó lny  k o ­
loryt  me l ancho l i j ny ,  o ryg ina lny  mo tyw ludu  (ściślej  mówiąc )  b i a ło ru sk i e g o ,  op a r t y  na  
t r z ech  t o n ac h ,  o g r o m n ie  t ę s k ny  p i z ez  swoje  ub ós tw o  j e d n o s t a j n e g o  ry s u nk u  me l o dy jn eg o .  
Nic to,  że w czę śc i  ś rodkowo j  „ R a p s o d j i 11 r o śn i e  on wśród  ry t mów  n i e s p ok o j ny ch  do 
d r a m a ty c z n e g o  wyrazu  walki  i burzy ,  w k o ń c u  rozp ły n i e  s ię o d n o w a  w żałosny ,  b e z n a  
dzie jny nas t ró j ,  t ak i  n i e za s t ą p i ony  w „ R a p s o d j i 11, k t ó r a  m a  być  „ R a p s o d j ą  litewską^ , P o  
za t e m p. F i t e l b e r g  wystawił ,  j ak  zawsze ,  d o s k o n a l e  p r z y g o t o w a n ą  symfonj ę  V I - ą  Cza jkow 
sk i ego  i zn ak o mi t e  wa r j ac j e  Roge ra .

Adam  W ylcżyński.

Z innych sal koncertowych.

(21/II) Koncert Toto. Muzycznego w Sa li Ratuszozvej. — (21/U) Poranek Sekcji m u­
zyki zbiorowej (Sala Toto. W iośl.).

P r o g r a m  os t a tn i e go  k o n c e r t u  T o w a r z y s t w a  M u zy czn ego  nie na l eża ł  do  fo r t u n ­
nych  pomys łów .  P o z a  znanym już sk r zyp k i e m p. K o c h a ń sk im ,  b ra ły  udz ia ł  śp i ewa czk a  
p. Z a h o r ow sk a ,  p i an i s t k a  p. W ąs o w sk a - B ad o w sk a  i de k l a m a to r  p.  T ro j a n ow sk i .  Czyż aż 
t ak  j es t  t r u d n o  o muzyków  u nas,  • że s ta le  t r z e b a  u c i e ka ć  się o p o m o c  do  de k l a m a to -  
rów? A może  de k l a m ac j a  jest u w aża ną  za  ga ł ąź  muzyki ;  może  t e g o  wymaga j ą  t r adyc j e  
„m u z y k a ln e j 11 Warszawy? N a p ra w d ę ,  czas  j uż  zap rze s t ać  t ego .  Część  muzyczna ,  w yko ­
n a n a  g łówn ie  p r zez  pp .  Z a h o ro w s k ą  i Wąsow ską -B ado wsk ą ,  po zo s t aw ia ł a  wiel e  do  ży cze ­
nia ,  spec j a ln i e  ze wzg lędu na  p.  Z ab o ro w ską ,  k t ó r a  poza  dźwięcznym s o p r a n e m  m a  t ak  
p rymi tywne  po j ęc i e  o s z tuce  śp i ewu,  że p rodukc j i  tych  s ł u c h a ł em  z wie lk im zdum ie n i e m.  
P.  W ąs o w sk a - B ad o w sk a  n i e  na leży  do p i e r w s zo rz ęd ny ch  a r t y s t ek ,  n ie  m o ż n a  t e ż  sądzić  
jej p o d łu g  zby t  w yg óro wa ne j  miary ,  a le  m o ż n a  i t r z e b a  p r zy po m ni eć  (ze względu n a  wy­
k o n a n i e  6 p re lud jów  Ch op i na )  bajkę  o Ap e l l e s i e .  P. R .

Z kole i  wyp ad ło  s ekc j i  muzyki  zb io r owe j  pośw ięc i ć  p o r a n e k  dz i a ł a lnośc i  mu z yc z ­
nej  N o w a ko w sk ie go  ( 1 8 0 0 — 1867 )._i B e rg so n a  ( 1 8 2 0 — 1^98) .  Ob a j  ci ko m p o z y t o ro w ie  
nie odznacza l i  się o ryg i na l no śc i ą  t a l e n t u  tw órc zeg o ,  obaj  t e ż  n i e  zaważyl i  wyb i tn i e  na 
szal i  naszej  ku l t u ry  muzyczne j .  D la  wzg lędów j e dn ak  r e t r o s pe k ty wn y ch  na l eża ło  ich p r zy ­



p o m n i e ć  ogó łowi .  D z i e d z i n a  dz i a ł a lnośc i  N o w a ko w sk ie go  o b e jm o w a ł a  r ó żn e  rodza j e  k o m ­
pozyc j i ,  t a l e n t  j e g o  był  p łodn i e j s zy ,  d l a t e g o  t e ż  i zna ny m był  on  bardz ie j  od  Be rgsona .  
D u z ą  p o p u l a r n o ś c i ą  zwłaszcza  c ieszy ły  się j e go  p io senk i .  Sze ść  też  z p om i ęd zy  n ich  o d ­
śp i e w a ł a  p. Bvs t r zyńska ,  śp i e w ac zk a  o ma i e r j a l e  g ło so wym  b. p ięknym,  wp ros t  n a k a zu j ą ­
cym poważne za j ęc i e  s ię j ego  o s t a t e c z n e m  w y do sk o na l e n i e m .  K wi n t e t  f o r t ep i a no wy  (z k o n ­
t r aba sem )  odeg ra l i  pp. :  D łu towsk i ,  Ara szki ewicz ,  Kobyl iński ,  L ew ko w icz  i pan i  D ą b r o w ­
ska.  K o m p o z y c j a  ta,  w z o ro w a n a  w budo wie  n a  w zo rac h  k l asycznych ,  ch o ć  n ie  od zn ac za  
się wybi tnemi  za l e tami ,  j a k o  dz ie ło  sztuki ,  s toi  j e d na k  wyżej p od  wz g l ę d em  inwencj i  me  
lodyjnej  i o p r a c o w a n i a  k o n t r a p u n k t y c z n e g o  od  b ez p re t e n s j o n a l n e j  d ro b no s tk i  B e rg s o n a  na  
t r io f o r t ep i a no we  (p.  D ą b ro w s k a ,  pp.  Barszczewski  i Ko by l iń sk i ) .  Część  muzy cz ną  p o ­
p rzedz i ł  odczy t  r e d a k t o r a  R. C h o jn a c k i e g o  o o bu  k o m p o z y t o r a c h .

Ad. W ylcżyński.
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2  TCfcTRO.
(Teatr Rozmaitości ,,Dla rnbla“— 4 sceny z życia przez Kazimierza Zalewskiego)

P a n  K az im ie r z  Za l ewsk i  p r ze m ówi ł  raz  jes zcze . . .  Re zu l t a t  był  taki ,  j ak  dawniej :  
zobaczy l i śmy  znowu  ak tua lny ,  z a b a rw ion y  s ensac j ą ,  ob raz  życia  „W ar s za wk i " .  Z g run tu  
p r zyk ry  widok;  po ka zu j ą  na m j aki chś  d y r e k t o ró w  ban ku ,  —  ci k r adn ą ;  dz ienn ika r zy  —  ci 
d l a  o so b i s t ych  korzyśc i  o s ł ani a j ą  t e  k r adz i eże  pub l i c zn ie ;  u r zęd n i kó w,  — ci n ie  cofną  się 
p r ze d  ża d ny m  Dagnem,  za k tó r e m  c i c ho  i s ł o d k o  śn ią  l ądy P r o t e k c y i  i Awansu ;  żony  
u r zędn ików,  —  t e  wręcz  n i ef r asobl iwie  of i arują  s ię n a  me t r e s y  każ dem u ,  k to  ho jn i e  p ł a ­
cić umie.  A u to r  nazw a ł  swoje  cz t e ry  akty  —- s ce n am i  z życia;  co do mn ie ,  by łbym zd a ­
nia ,  że  właściwiej  b y ł oby  je nazw ać  —  s ce n am i  dla  —  k in em a tog ra fu .

O cóż  bo  dop raw dy  chodz i  au to rowi?  O  to,  że t ak i e  fakty s p o t yk a  s ię w ży­
ciu? Ależ tak! na  każdym  n i em a l  k roku .  Le cz  o tern wie każdy  widz w t ea t r ze .  W ięc  
może  o ry sunek  p sycho log i czny  po szc ze g ó l ny ch  postaci?  T e ż  n . e,  —  o t r zymujemy  s t are ,  
zuży te  d o s t a t e c z n i e  szablony.  O n i e zwyk łą  in t rygę?  J e s t  wp ros t  dz i ec i ęco  - na iwna .  
O s zczegó lny  ko lo r  i r uch  nas t rojów? Są  ca łk ow ic i e  be z b a rw n e ,  powiedz i a łbym:  n i e m a
ich wcale . .

P r o s z ę  pos ł uch ać .  A k t  pierwszy:  n i e m ł o d a  ba ro no w a ,  w ła śc i c i e lka  ban ku ,  —
ub og i  m ł odz i en i ec ;  on  marzy  —  o dyk t a t u r z e  w z r e f o r m o w an y m  bank u ,  -—- o n a  zaś o tej 
dyk t a tu rze ,  k tór a. . .  A rb e i t  m a c h t  das L e b e n  siiss, a b e r  m a n  l e b t  doch  n i c h t  b ios  fur das 
V e rg nu gen !  Ak t  drugi :  wszystko j e s t  n a  dob re j  d rodze :  z a s t a jemy  m ł o d z i e ń c a  w fot e lu
dy rek to r sk im;  o tóż  i b a r on ow a :  t e r az  nas t ąp i  mi ły s p ac e r  po  pa rku ,  l ecz  n ad c i ą g a j ą  w ie l ­
k i e  ch m ur y  —  usu n i ęc i  dy rek to r zy  knuj ą  i nt rygę;  no ,  odgadn i j c i e ,  pro szę !  Ni mniej ,  ni 
więcej ,  tylko:  b a r o n o w a  o t r zyma  an on im ,  że jej  p r o t e g o w a n y  m a  k o c h a n k ę 1 Co? p r a w ­
da,  jak i  t ęg i  pomysł !  Akt  t r zeci ,  ses ja  banku :  m ł o dz i e n i ec  za  chwi lę  m a  o t r zym ać  urzę.  
do w e  po tw ie rd zen i e  nominac j i  n a  d y r ek t o r a ;  nic to ,  że pow ied z i a ł  dość  n a iw ną  mówkę :  
nas t ró j  w sali jest  j ak  najżyczl iwszy d la  n i ego .  L e c z  n is zczy  wszystko o k ru t n a  i nt ryga;  
b a r o n o w a  o t r zymuje  w cza si e  sesji  ów ano n im  i wierzy  m u  z dziwną ł a t wo wie rnośc i ą .  N a  
t ychm ias t  też  odwo łu j e  k a n d y d a t u r ę  pupi l a .  B iedny  bo ha t e r !  Ak t  czwar ty ;  znów b a r o ­
n o w a  i n i e szczę sny  mło dz i e n i e c .  Wymówki ;  wreszc i e :  p ro p o zy c j a  zo s t an i a  w b a n k u  —
n a  skromnie j s ze j  posadz i e .

T u  kończy  p.  Za lewski  swoją  sz tukę ,  u t r z y m a n ą  od p o cz ą tk u  do  k o ń c a  w z d e c y ­
d ow an ie  ods t r ęcza j ące j  s zar zyźnie .  N i e m a  w niej  z asadni cze j  c e c h y  sa ty ry  obycza jowe j :  
k on t r a s tu  ( św ia t łoc ien i a) ,  c h o ć b y  na jdysk re tn i e j  z a z n a c z o n e g o .  Widz  n ie  j e s t  w st anie  
uwier zyć  w t e g o  k o n w e n c jo n a l n e g o  „ b o h a t e r a " ,  w a l c zą ce g o  z o t o cz e n i e m ,  ani  w j ego  
uczc iwość ,  ani  w zdo lnośc i .  O wszem,  z rażony  g a t u n k i e m  j ego  k om pr o m is ów ,  sądzi ,  że 
n i e d o ł ę s tw o  (nie wola) pozb aw i ło  go n i eza szczy tne j  „ka r j e ry " .  —  Mro k ,  b r a k  św ieżośc i  
inwencj i ,  brak  po lo tu ,  uczuci a ,  d ow c ip u  wreszcie.  T e  „ s c e n y  z życ ia "  maj ą  p ły tk i  t on  r e -



por t ers . . ie j  s nsacj i  z b r u ko w eg o  dz i ennika .  Z ap ew n e ,  są  t acy ,  k tó r zy  t ak im  sens ac j om zaw dz i ę ­
czaj ą  swe- na j l epsze wzruszenia;  na  n ich  t e ż  z a pe w n e  l iczył  p.  Za lewski .  N ie  z awiedz i e  się: imię  
' c ^  l e S.'onJ dzis ie j sza „pu b l i c zno ść"  n ao gó t  m a  te  s a m e  u p o d o b a n i a ,  co  t a  dawniej sza,  z p rzed  
•iO laty,  k tó r e j  „k ró lowa ł "  p. Zal ewsk i :  zwabi  j ą  do  t e a t ru  p r zed ew szy s t k i e m p l o t k a  s ens acy jna .

Artyści  gral i  sp r a wn i e  P  Li i de  jes t  w ka żdym s łowie  i g i e ś c i e  d a m ą  z p lu to  
ttracji; p. P ic h o r  d o sk o n a l e  w s zcz egó ł a ch  p o c h w y c o n ą  wa r sz a w ia n ec z ką  z m i e szczańsk i ch  
s, Dników; p, F ren k i e l  s t a ra  się o żywsze k o l o r y  d la  b ladej  p os t ac i  B ryndzewicza ;  p.  W i l ­
czyński  s p r ze d a j n eg o  r e d a k t o r a  u p o sa ż a  w b a r dz o  d o s a d n ą  c h a r a k t e r y s t y kę .  D u żo  s z c z e r o ­
ści wykazuje  p.  Mirska.  P.  B e d n a rc z y k  j es t  t yp ow ym  woźnym.  W ys t a wi o no  s z tukę  p r z y ­
zwo ic ie .  W k o ń c u  uwaga :  s t a tyśc i  w 3 akc i e  są  n i e o d p o w ie d n i o  u ch a r ak t e ry zo w an i .

Mieczysłaiv Finkehtein Ziębowski

K R O N I K A .
=  Z dniem 8  marca r. b. Redakcja  

„Młodej Muzyki" mieścić się będzie przy  
ul. Kruczej jifs 7 m. 24.

=  ii  l u t eg o  wys t awiono  n a  s c en i e  t e a t r u  
we L w o w ie  d r a m a t  L.  R ó ż y c k i e g o  p. t .  „Bo­
lesław Ś m ia ły “ . Dzie ło  doz na ł o  g o r ą c e ­
go  p rzy jęc i a .  O s t r on i e  muzyczne j  „B o ­
l e s ł aw a  Ś m i a ł e g o "  po in fu rmu je my  w n a ­
s t ępn ych  n u m e r a c h  , ,Mł. Muz. "

=  We  Wł oc ł awku  o s i ad a  na  s t a łe ,  po  
św ięca j ąc  s ię p r acy  p e d ag o g i c zn e j ,  p a n n a  
W. S o k o łO W -N e u m a r k ,  b. u c z e n n i c a  prof .  
T e i c h m u i l e r a  w k o n s e r w a t o r j u m  ' i p sk i em.  
J a k o  do b rze  o b z n a jm io n a  z m e t o d ą  tego 
p ro f esora ,  p a n n a  S. była  j e g o  a s y s t e n t k ą  
w c i ągu ki lku lat  o s t a tn i ch .

=  W P e t e r s b u r g u  zmar ł  j e n e r a ł  Bogo 
l u b O W  były p r e ze s  r ady  nad z o r c ze j  k o n ­
se r wa to r j u m  w ar s zawsk i ego

=  „Elektrę" Straussa wys tawiono  
do tychcz as  w Dreź n i e ,  F r ank fu rc i e ,  M o ­
n ac h iu m i Ber l i n ie .

=  Bar.  Rezniczek m a zos t ać  n a s t ę p c ą  
A le k s a n d r a  B i r nb au m a ,  d o ty c h c z a s o w e g o  
ka p e lm i s t r z a  o p e r y  komi czn e j  w Ber l i n i e  
( „ S ig na i e " ) .

—  Kongres muzyczny od b ę d z i e  się 
w W ie d n i u  od  22— 26 maj a ,  p o ł ą c z o n y  z 
u roczys tośc i ami  s e tne j  r oczn i cy  śmie rc i  J ó ­
zefa  H ay d n a .  Z a p o w i e d z i a n o  k i l kadzi e s ią t  
odczytów  z zak re su  his tor j i  i t eo r j i  muzy ­
ki,  k t ó r e  m iędzy  innymi  wyg łoszą  znani  
uczeni  muzyczni  i p ro f e so r ow ie :  Kre t z-
schmar ,  R i e m a nn ,  S a n d b e r g e r ,  J.  Wolf,  
K ro ye r ,  Ad le r ,  F r i e d l a n d e r ,  R i e t s ch ,  T o r -  
chi ,  Chi l esot t i ,  Ga spe r in i ,  Ba rc l a y -S ąu i r e ,  
W o o l d r id ge ,  P i r ro ,  M a e l e an  i td.  B ę d ą  r o z ­
t r z ą s an e  na j c i e ka w sz e  kwes t j e  z dz iedziny  
w iedzy  muzyczne j .  P o  raz p ie rwszy  świat  
nau ko w y  muzyczny  dowie  s ię t akże  o d a ­
wnej  nasze j  mu zyce ,  o k tór e j  a l b o  n ic  n ie  
w iedz i ano ,  a l bo  ba rdz o  n i ewie l e ,  a l bo  my l ­

ne  mia no  w iado moś c i  T y m  in fo rm a t o r em  
będz i e  dr .  A d o l f  Chybiń sk i ,  k tó ry  wygłosi  
n a  k o n g re s i e  r e f e ra t  p.  t. ' U b e r  die pol -  
n i s ch e  Mus ik  des  X V  u n d  X V I  J a h r h u n -  
d e r t e s  und  ihre  B ez i e h u n g e n  zur  west l i -  
ch en  K un s t " ,  b ęd ąc y  kw in t e senc j ą  n i e d a ­
wno  wydanej  r ozp r awy  r e f e ra tu :  „S to s u ne k  
muzyk i  polskie j  do  zac hodn i e j  w X V  i XV I  
w ieku" ,

=  W a r tyku l e  po d  t y tu ł em .S ta n i­
s ław  Wyspiański a muzyka" zamieszzzo-  
nym w „D z i en n ik u  P o l s k im "  £ 92 z dni a  
20 l u t eg o  r b. ,  p o ru s za  L Różycki  kwe  
st ję s t o su nk u  W y sp i ań sk i e g o  do  muzyki ,  
a s zczegó ln i e  do W a g n e r a .  O b o k  ba rdzo  
t r afnych uw ag  o muzyce  dzie ł  Wysp i an  
sk i ego ,  zna jdu j emy  p rzyp us zcz en i e ,  że 
Wysp i ańs k i ,  p is ząc  „ L e g e n d ę " ,  był  p o d  
wp ływem W a g n e i a ,  jeżel i  już w tym cz a ­
sie (1S92J zna ł  j ego  d r a m a ty  muzyczne .  
W tej  kwest j i  ważne  b ę d ą  s ł owa,  jakie 
wyrzek ł  Wysp i ańsk i  w l a t a ch  p r ze d  1892 
w Wi ed n i u ,  j es zcze  p r ze d  wy jazdem do 
Pa ryża .  Było t o  po  p r zeds t awie n iu  „Wal -  
ki r j i " .  Wysp . ańsk i ,  w yc ho dzą c  z budyn ku  
O p e r y  Dworsk i e j ,  po rw an y  cz a r e m muzyki  
i poez j i  w ie lk i ego  mis t r za  z Bay reu th ,  p o ­
wiedzia ł ,  że b ęd z i e  pisał  t ak i e  d r ama ty ,  
aby  l i t e r a tu r a  po l s k a  mi a ł a  także  swego 
„ L o h e n g r i n a " .  K t ó r e  z j ego późni e j  n a ­
p i s anych  d r am a tów  by ło  d l a  n i e go  tym 
„pol skim L o h e n g r i n e m "  t r ud no  dziś o s ą ­
dzić,  j e d n a k  b e z w a ru n k o w o ,  wpływ W a g ­
n e ra  w u tw ora ch  W ys p i a ńs k i e g o  j es t  z u ­
p e ł n i e  t r afni e  spos t r zeżonym.

=  W o s t a tn i c h  t y g o d n i ac h  Sembrich- 
Kochańska wys t ąp i ł a  po  raz os t a tni  na  s ce ­
n i e  o p e r y  nowojor sk i e j .  P r o g r a m  sk ł ada ł  się 
z d rug i e j  s ce n y  ak tu  p i e rws zeg o  ope ry  
„ D o n  P a s q u a l e ” , z ak tu  d ru g i eg o  „ C y r u ­
l ika s ew i l sk i eg o"  i a k tu  p i e r ws zeg o  „Tra -  
v i a t y “ . T e a t r  był  p r z e p e ł n io n y  Śp i e w ac z ­
k ę  p r zy j mow ano  owacy jn ie .  S c e n ę  p r z y ­
b r a n o  t a k  kwia t ami ,  że sp r awia ł a  w r a ż e ­
n ie  o lb r z ym ie g o  buk i e tu .  W ys t ę pu j ący  r a ­
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zem z K o c h a ń s k ą  Ca ru so  uca ł ow a ł  r ę c e  5 0 - 
le tniej  ko l eżank i  w o b e c  pub l i c znośc i  i o f i a ­
ro w a ł  jej  p u h a r  p am ią tko w y .  Z a rz ąd  To w.  
O p e r y  now o jo r sk i e j  wręczył  śp i ew ac zc e  
dyp lom p i e r w s ze g o  cz łonka  h o n o r o w e g o  
tej  O p e r y  oraz  rów n ie ż  p u h a r  pami ą tk ow y ,  
t aki ej  w ie lkośc i ,  że p o t r z e b a  by ło  dwuch  
c h ło p c ó w ,  aby  wnieś l i  go  n a  s c enę  K o ­
leżanki ,  ko l e dz y  i o rk i e s t r a  z łożyl i  ś p i e ­
waczce  równ ież  po da ru n k i ,  burmi s t r z  zaś 
N o w e g o  J o r ku ,  p.  Se th  Lo w,  do ręc zy ł  jej 
w imien iu  t y s i ąc a  w ie lb i c ie l i  wspan i a ły  n a ­
szyjnik z pe r e ł .  D n i a  n a s t ę p n e g o  P a d e ­
rewski ,  C a ru so  i dy re k t o r  O p e ry ,  D am -  
ro sch ,  wydal i  n a  c ześć  Ko ch ań sk i e j  b a n ­
kie t  w h o t e l u  As to r a .

K o c h a ń s k a  (z do m u  Sem br i ch ) ,  j e d n a  
z p i e r w s zo rz ęd n y c h  śp i e wa cze k  k o l o r a t u ­
rowych ,  ur  w r 1858 w Gal ic j i ,  c ó r k a  n a u ­
czyc i e l a  muzyki ,  już w 4 r. u czy ł a  się gry 
fo r t ep i a no we j ,  a  w 12 r. w s t ąp i ł a  d o  kon -  
s e rwa t o r j um we Lwow ie  i była  ucz e nn i c ą  
p r z y s z ł t g o  swego  męża ,  p i an i s t y ,  W i l he l ­
m a  S t e n g e l ’a. N a u k ę  śp i ewu  r o z p o c z ę ł a  
w 23 r. życiu.  Naucz yc i e l ami  jej  byli; Ro -  
k i t ańsk i  w Wie dn i u ,  a  n a s t ęp n i e  L am pe r t i  
(młodszy)  w Med jo l an i e .  D e b i u t o w a ł a  w r. 
1877 ( po  dwu le tn i c h  s t ud j ac h )  na  s cen i e  
t e a t r u  w łosk i ego  w A te n ac h

=  Ostatni sezon w Bayreuth. C zy t a ­
my w „ M u s i c a “ : W e  Franc j i  Ba y re u th  już 
n ' e w modz i e .  Tu r yśc i ,  odwiedza j ący  Bay- 
l eu th ,  n ie  czują  się więcej  w ob ow ią zk u  
ud aw a n i a  eks t a zy  p r zed  św ią tyni ą  w a g n e ­
rowską ,  t ak  s a m o  j ak  n i e  są  zmuszeni  do 
okazyw an ia  wz ruszeń  a r c h eo l o g i cz n yc h  
p r zed  p i r amidami .  A więc  krytykuj ą:  to 
d eko rac j e ,  k tó r e  o ile c za sem są ws pa ­
niałe ,  o  tyle  znów bywa ją  w n i e k t ó ry ch  
czę śc i ach  mie rne ,  t o  kos t jumy  bogów  
w „Z łoc i e  R e n u “ , k tó r e  tw orz ą  dz iwną  
ha r m on ję  ba rw ,  t o  głosy śp i ewaków. . .  P o ­
mimo  t e g o  j e s t  co ś  w B ay reu c i e ,  co  p o ­
rywa  umysły .  L o h e n g r in ,  d y ry go w an y  ws pa ­
n ia le  p r zez  syna mis t rza,  a  śp i ewan y  p rzez  
p. D a lm o r ć s  ( f rancuski  t e no r )  wypadł  n a d ­
zwyczajni e.  Z es p o ły — zawsze w Bay reuc i e  
w z o ro w e— w L o h e n g r i n i e  są  wp ros t  w sp a ­
n ia łe  z p o d w ó j n eg o  p u n k tu  w idzen i a  gry 
i dźwięku .  H a n s  R ic h t e r  s am j e s t  r ę k o j ­
mią  p i ę kn eg o  w y k o n a n i a - ^ . P i e r ś c i e n i a  Ni- 
b e l u n g ó w L  U s t e rk i  p e w n y c h  śp i e wak ów  
ma le j ą  w o b e c  p i ę k n a  w in t e rp r e t ac j i  or- 
k i es t ra lne j .  P r z ed ew sz ys tk i e m , ,Par s i fa l ‘‘ 
s t anowi  wyższość  B ay reu thu .  „ T r u d n o  m y ­
śl eć  bez  dre szczy  o chwil i  u p a d k u  o s t a ­
t n i ego  dz i e ł a  W a g n e r a u— pisze p.  Brussel ,  
w spó łp r aco wn ik  czasop .  „M is i c a “ . O d  c z a ­
sów Van D y c k a  nie m o ż n a  od na l eź ć  „P a r  
s i fa la“ . Dwai  a r t yśc i ,  od twa rza j ący  tę  ro l ę

w tym roku ,  stal i  dużo niżej  z adan ia .  Za  
t o pp .  C l a r e n c e  i Whi t eh i l l ,  wys t ępuj ący  
k o l e j n o  w rol i  Amfo r t a sa ,  byli  wpros t  
wzniośl i .  P.  Le f f l e r -Burcka rd  w rol i  Kun-  
dry,  p r z y p o m in a ł a  najpi ękn ie j sze  c h v i l e  
p.  Ma te rny .  J e s t  t o  ch y b a  na jw iększą  p o ­
chwa łą .  T e  dwie  a r t y s tk i  „śpi ewały “ , co 
n ie  zawsze  j e s t  zwycza j em w in t e rp r e t ac j i  
Bayreu towsk i e j .  Pa n o w ie  Mi chae l  Bul l ing 
i Dr .  Muck  dyrygowa l i ,  zmien i a j ąc  się,  „P a r -  
s i f a l em “ . A co  do  e s t e ty k ów ,  p r a g n ą c y c h  
za c h o w a ć  w całe j  c zys to śc i  swoje  uczuc i a  
r a n t i w a g n e r o w s k i e u , to n i e c h  się s t r z egą  
i nie  p r z e s t ę p u j ą  n igdy  p r o g ó w  t ea t ru  
w Bay reu th ;  b ę d ą  n a r a że n i  na  nawi  o c e ­
nie.

śjibljografja.

Prof. Grzegorz Lubomirski.— Podręcz­
nik Harmouji, ułożony iv 32  lekcjach.— 
Nakładem Leona Idzikowskiego w Kijo­
wie. 1909 rok.

W ś r ó d  o b e c n y c h  p o d rę c z n i k ó w  p r a k ­
tycznych  z tej  ga ł ęz i  w iedzy  muzyczne j ,  
n ow ow yd an y  p.  L u b o m i r s k i e g o  za l i czyć  
mo żn a  do r z ęd u  na j l ep szy ch .  A u to r  b o ­
wiem (jak i w p o p r z e d n i m  swym p o d r ę c z ­
n iku  „ T e o r j a  Muzyki*") zwróci ł  na  s i ebie  
uw ag ę  p ra sy  w ie l ce  d o s t ę p n y m  wy k ła dem  
o śc i ś le  l o g i cz n em  nas t ę p s t w ie  dzi a łów tej  
nauk i .  P o d rę c z n i k  u ło żo ny  jes t  w z a k r e ­
sie wyma ga ń  k on se rw a t o r jó w  rosyjski ch.  
K a ż d a  l ekc j a  ( r ozdz i a ł  p o d rę c zn i k a )  z aw ie ­
r a  z ada n i a ,  o raz  um ie j ę t n i e  o b m y ś l a n e  
p i z yk i a dy .  P r zy  k o ń c u  zaś  dzi a łów znaj 
duj emy sze r e g  py t ań ,  na  k tó r e  odpo wie dz i  
s t ano wią  zwięzł ą t r e ś ć  p o p r ze dz a j ą c yc h  je 
lekcj i  „ P o d r ę c z n i k  H a r m o n j i “ p.  L u b o ­
mi r sk i ego  p r zynos i  n i ewą tp l iw ie  dużą  u s ł u ­
gę  przy  n au ce  t e g o  p r z ed m io tu ,  j a k o  j e ­
d en  z na jba rdz ie j  d o s t ę pn yc h .  A l. IV.

P.  J a ro s ł a w  Leszczyńsk i  ( lwowianin)  
z a p oc z ą t ko w a ł  nadzwycza j  c e n n e  w y d a ­
wnictwo .  j e s t  n im „Bibljoteka polskich 
przewodników ooerowych i koncerto-  
w ycht£ na  wzór  n i e m ie ck i c h  K on ze r t -  lub 
O p e r n f u h r e r ’ów.  T o m  I z awie r a  barwnie  
sk r e ś lo ne  „ O b ja śn i en i e  do  d r a m a tu  m u ­
zycz n eg o  L u d o m i i a  Ró życ k i e go  p. t. „ B o ­
les ław Śmiały*", z d o d a n i e m  k ró t k i e g o  ży­
c io ry su  k o m p o z y t o r a  i cha r ak t e ry s tyk i  j ego  
twórczośc i .  „ O b j a ś n i e n i e 11, na p i s a ne  przez 
fachowca ,  z aw ie r a  s zczegóły  s t rony  mu-
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zycznej  „B o l e s ł a w a  Śm ia ł e go "  i i l u s t r o ­
wane  j e s t  l i cznymi p r zyk ł adami  nu towymi .  
P r a c a  p.  Le szc zy ńsk i e go  zas ługuje  na go  ■ 
r ą c ą  pochwa łę .  Ch.

USTAWA 
„Związku Polskiej 
Młodzieży muzycznej.“

§ 1. N az w a  T o w a r z y s tw a  „Zwi ąze k  
Pol ski e j  Młodz ieży  Muzyczne j " .

§  2. D zia ł a lno ść  ro z c i ąg a  się n a  W a r ­
szawę.

§  3. C zło nka m i  za łożyc i e l ami  są: K a ­
ro l i na  Nazwoczyńska— pian i s t ka ,  K a ro l i n a  
Zagórska— pian i s t ka ,  H e n r y k  Sicciński—  
ar ty s t a - skr zypek ,  W ień cz ys ł aw  Brzostow­
sk i— pian i s t a .

§  4 Cflcm T o w a r z y s tw a  j e s t  p o d n i e ­
s i en i e  wś ród  cz łonk ów  po z io m u  o g ó ln e g o  
w y ks z t a ł ce n i a  w k i e r u n k a c h  a r t y s t ycz ny m 
i nau ko wy m.

§ 5. Działalność. Wyżej  wskazany
ce l  T o w a r z y s t w o  o s i ąga ć  będz i e :  a )  p r zez  
o r ga n i z ow an ie  ku r só w na u k o w y ch  za równo  
spe c j a ln y ch  muzycz nyc h ,  j ak  i o g ó l n o ­
ksz t a ł cących ,  b)  u t r z yma n ie  własnej  bibl jo-  
t ek i  i c zy t e ln i  d la  c z łonków;  c) og ł a s z a ­
nie  k on ku r s ów  m uz yc zn ych  za rów no  t w ó r ­
czych  j ak  i wy konawczych ;  d) o r g a n i z o w a ­
n ie  k o n c e r t ó w ,  zabaw,  w iecz o rów  i o d ­
czy tów  n a  r zecz  T owar zys twa ;  e) u t r zy ­
myw an ie  tani ej  k uch n i  d l a  mn ie j  z a m o ż ­
ny ch  cz łonków.

§  6.  Cz łonk ow ie  dz ie l ą  się na
a) h on o ro w yc h ,
b) p r o t e k to r ó w ,
c) r zeczywi s tych .

§  7. Cz ło n ka m i  h o n o r o w y m i  m o g ą
być  o s o by ,  k t ó r e  o d da ły  spec j a lne  us ług i  
T o w ar zy s t w u  i wo g ó l e  ludz i e  z as łużeni  na 
po lu  dz i a ł a lnośc i  spo ł eczne j .  Cz ło nk ów  
h on o ro w y ch  mianu j e  n a  w n io sek  Z a rz ądu  
Z e b r a n i e  Og ó ln e .

§ 8  C z ło nk am i  p r o t e k t o r a m i  m o g ą
być wszyscy p e łn o l e tn i ,  p rzy j ęc i  p r z ez  Z a ­
r ząd  d r o g ą  b a l o t o w a n i a  na  sk u t e k  r e k o ­
mendac j i  2 ch cz łon kó w ,  wnos ząc y  do ka  
sy T o w a i z y s tw a  j e dn o r a z o w o  cona jmn ie j

i o o  (s to)  rubl i ,  lub co r oc zn i e  25 ( dw adz i e ­
śc i a  p i ę ć )  t u b .

P r a w a  i obo wią zk i  c z ło nk ów  p r o t e k t o ­
rów są ró w n e  p r a w o m  i ob o w ią z k o m  c z ł o n ­
ków rzeczywi s tych .

§  9.  C z ło nk i e m  r zeczywis t zm m oż e  
zos t ać  każdy  p e ł n o l e t n i  Po l ak ,  p r acu j ący  
n a  p o lu  m u z y c z n e m  C z ł o nk ów  r z e c z y ­
wi s tych  pr zyimuje Z a rz ą d  d r o g ą  ba l o t owa  
n i a  w s k u ł t k  r e k o m e n d a c j i  2-ch  cz łon ków  
C z ło n ek  rzeczywi s ty  p ł ac i  r ub l a  w p i s o w e ­
go  i- 30 k op .  sk ł adki  m i e s i ęczne j ,  w n os zo ­
nej  na  p o c z ą t k u  k aż d eg o  mi e s i ąca .

Uwaga. D o  p rzy j ęc ia  na  cz łonka  
Związku  p o t r z e b n a  j e s t  cona jmn ie j  po ło w a  
g ło sów cz ło n kó w  Zarządu .

§  10, .  C z ło n ek  T o w a r z y s t w a  nie  wy­
k o nu j ą c y  swych ob ow iąz k ów ,  j ak i e  wk łada  
nań  S t a t u t ,  zos t a j e  wykre ś lony  z T o w a ­
rzys twa  w iększośc i ą  g ło sów.

§  II. C z ł o nk ow ie  T o w a r z y s t w a  mają  
p r a w o  a) ucz ę s zc z ać  na  k u r s a  s a m o k s z t a ł ­
c e n i a  o rg a n i z o w a n e  p r zez  T o w a r z y s tw o
b) k o rzy s t ać  z b ib l jo t ek i  i czy te ln i ,  c) 
uczę sz cza ć  za  pó ł  c e n y  n a  k o n c e r t y  i o d ­
czyty  o r g an i z o w an e  p r zez  Towar zys two ,
d) ko rzys t ać  n a  d o g o d n y c h  wa ru nk ac h  
z t a n i ch  kuchn i  T o w ar z ys tw a  e) p r zy j mo­
wać udz ia ł  w O g ó ln y ch  Z eb ra n i ac h  z p r a ­
w em  wyrażan ia  swych p o g l ą dó w ,  wyboru  
i wyb ier a lnośc i .

§  I? S p ra w am i  T o w a r z y s t w a  k i eruj e  
O g ó i n e  Z e b r a n i e  i Za rząd .

§ 13. 1) Ogólne Zebranie cz łonków
zwołuje  się w mia r ę  p o t r ze b y ,  w k ażd ym  
r azi e raz  na  ro k  w p ie rwszym kwar t a l e  
2) O t e r min i e  o g ó l n e g o  z e b ra n i a  Za rząd  
zawiada mia  cz łon ków  p rzyna jmn ie j  n a  2 
t y g o d n i e  p r ze d  Z e b r a n i e m  za p o ś r e d n i c ­
tw e m  mie j s cowe j  prasy .  3 ) O g ó ln e  Z e b r a ­
n ie  j e s t  p r a w o m o c n e ,  o ile przyjmuje 
w n im  udz ia ł  co na jmnie j  p o ło w a  cz łon ­
ków Towar zys tw a .  4) W r azi e jeże l i  
w o z n ac zo ny m  t e rm in i e  n ie  przyjdz i e  wy­
m a g a n a  l iczDa cz ł onków,  Z a rz ąd  w c i ągu 
m ie s i ą c a  ob ow ią za n y  zwo łać  n o w e  O g ó l ­
ne  Z e b r an i e ,  k t ó r e  s t a j e  się p r a w o m oc -  
n e m  bez  wzg l ędu  n a  i lość p rzyby łych  
cz łonków.

(D. „.).

Redaktor 1 W ydawca Roman Chojnacki.
Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Lstetycznej, Wielka 25.



Micha !o w s k i  A leksander.  Gradus  ad P a r n a s u m  de 
M. Cleinent i -  Choix d ’ć tud es .  1 50

N ie d z ie l s k i  J.  Szko ła  t e o r e t y c z n o - p r a k t y c z n a  na  
sk r zypce .  3.00

N o w a k o  sk i  J. Szko ła  n a  fo r t ep i an .  W y d a n i e  no ­
we powiększ on e  3.00

P a s c h a l s k i  K. Szkoła  n a  w io l onc ze l ę  (w  d ruku) .  
R o se n  M Gam me s  e t  E x e rc i c e s  j o u r n a l i e r e s  po u r  

v io lon  1.50

R ó ż y c k i  Al. A. B. C. E l e m e n t a r n a  szKoła n a  fo r te ­
p ian .  6.00

R z e p k o  W'ł. Szko ła  n a  h a rm on iu m czyli  f i sha rmo­
n i ę  (Melodykon)  l ub  fo r tep i an .  2.00

T r o s z e 1 W.  Szko ła  do ś p i e w a  n a  głos S o p r an ow y  
i Me zzo -Sop ranowy .  Część 1 Rb 1 05

Część  II  Rb.  1.35. K o mp le t  2 50
Vaccai N. P r a k t y c z n a  s zko ł a  śp i ewu .  1 50
Z ien ta rsk i  R.  T e o r e t y c z n o - p r a k t y c z n a  szko ła  na

fnrfanian 9 00

Podręczniki dotyczące muzyki.
. B iern a ck i  M. M. Z as a dy  m uz y k i  p r z y j ę t e  i z a l e co ­

ne  p r zez  I n s t y t u t  Mu zy cz n y  w  Warszawie .  
\V> dani e  II p op ra w io n e ,  pi z e rob ione  i uzu  
pe łn ione  (Bibl. t e o r e t y c z n a  Warsz.  Ko nse rw .  
Muzycznego ) .  1 20

K le c z y n s k i  Jan.  S ło w n i k  w y r a z ó w  u ż y w a n y c h  
w  m uz yce .  — 60

K o w a lsk i  T e o fi l  Ks. Dr. N a u k a  śp i ewu .  P o d r ę c z n i k  
do u ż y tk u  d o m o w e g o  w  szkoł ach  i g i m n a ­
zjach.  — 30

L obe J. C. K a te c h i z m  mu z yk i ,  z n i e m ie ck i e g o  
p r ze ło ży ł  J. Kl eczyńsk i .  Wy d an i e  5-te.  — 60

W op rawie  — 80 
M a s z y ń s k i  Piotr.  P o c z ą t k i  śp i ewu .  P o d rę c z n i k  do 

n au k i  ś p i ęw u  zb i o rowego .  (Bibl.  t e o r e t y c z n a  
Warsz .  K  n se r w a t .  Muzy czn ego )  1 50

\ o s k o w s k i  Z.  K o n t r a p u n k t ,  kanony ,  wa r j a c j e  i fu­
ga.  Wyk ład  p r a k t y c z n y .  Dzi eł a  p r z y j ę t e  
p r zez  I n s t y t u t  M uz y cz n y  w  Warszawie .  Bl- 
bl iot .  t e o r e t y c z n a  Wa r s z ,  Kons. Muz. 2 40 

P rou t E benezer .  F o r m y  m uz y c z n e .  T łu m a cz y ł  prof.

M. Zawi rski .  (Bibliot .  t e o r e ty c z n a .  War sz .  
K o n s e r w a t .  M uzy czn ego .  2 40

— N a u k a  i n s t r u m e n ta c y i .  Sp o l s zc z y ł  Gus t aw  
Rogusk i .  1 20

R ich ter  E. F. Z as a dy  h a rmonj i ,  z dod an i em t eo ry i  
h a r m o n ic zn e j  W e i t z m a n a .  o raz  cho ra łów  
po l s k i c h  u z up e ł n i ł  J a n  Ka r łowicz .  Dzieło 
p r z y j ę t e  p rzez  Ins t .  Muz.  w  W ar szawi e .  2 0° 

^ R zepk i  W / Muzyk ,  j a ko  p r z e w o dn ik  zespołów.  
(Dy rek to r )  z 2-ma t ab l i cami .  — 15

— O f r azo wa n i u  w  śpi ewie .
— Z a s a d y  n auk i  ś p i ew u  o p a r t e  n a  p o d s t a w i e  

fizjologji .  — 35
S ik o r s k i  Józe f .  Doręczn ik  muzyczny . .  T reśc iwe  

p r z e d s t a w ie n i e  m u z y k i  dzi  ie j szej ,  ze szcze-  
g ó l n e m  baczen i em  n a  p o t r ze b y  mie j s cowe  
i u. d. 1 00

Ż e le ń s k i  W la d  N a u k a  p i e r w s z y c h  za sad  muzyk i
1 00

Ż e le ń s k i  W  i. i  R o g u s k i  G. N au k a  h a rm »n j i  oraz 
p i e r w s z y c h  za sad  kompozyoyi ,  3 00

W ydaw nic tw a  do śpiewu zbiorowego. 
Na cztery głosy męskie.

M a szy ń sk i  Piotr.  Chóry  męs k i e  bez w tó ru .  00 u t w o ­
ró w  o r yg in a ln zch .  1 50

— Lutni a .  P i e r w s z y  w j  bó r  k w a r t e t ó w  męs k i c h ,  
po l sk i ch  i obcyc h  ko mp oz y to ró w ,  z a w ie r a  
219 pieśni  w p a r t y tu i z e .

Tom L II, U l .  V, VI po 1 -  
Tom IV  (pi e śn i  l u do w e  — 60

— R a p t u l a r z y k  „ L u t n i “. 25 p ieśni  n a  chó r  mę ­
ski,  w j  b r any ch  z u tw o ró w  w y k o n y w a n y c h  
na  ko nc e r t ac h  Warsz.  T o r  Spiev. a czego  
„ L u t n i a “ w l a t a c h  od r. 1887—190' Wy dan i e  
ozdobne ,  f o rma t  k i e s z o n k o w y  W opr 1 —

M o n iuszko  St.  Ośm pieśni  n a  ohór  męski ,  op r a c o ­

w a ł  Z y g m u n t  Noskowsk i .  P a r t y t u r a  rb. 1.50 
Głosy I i i  Tenor ,  I / II  Bas po  — 30

N o s k o w s k i  Z. D w a n a śc i e  p i eśn i  l u do w y ch .  P a r t y ­
t u r a  kop.  7?* g losy 1/ /II Tenor ,  1 II  Bas  po

— 30
— Sześć  p ie śn i  l u d ow yc h .  P a r t y t u r a  kop.  75, 

4 g lo s y  po — 20
R z e p k o  W't. Re ąu i em,  n a  ba sy  uni sono  i n a  c hó ­

r a l n y  t r z y g ł o s  t e n o r ó w  (ad l ib i t um)  z t o w a ­
r zy s ze n i e m  m e l o d y k o n u  l ub  o rganu .  P a r t y ­
t u r a  rb. 1. Tenoi  1, II, I I I  po kop.  10. Bas

—  20
— S ta b a t  Mater.  P a r t y tu r a .  60

Na cztery głosy mieszane
M a s z y ń s k i  Piotr.  Lirnik.  P i e r w s z y  zb ió r  u t w o r ó w  

a capel ła ,  po l sk i ch  i o b cy ch  k o m p o z y t o r ó w  
Tom I rb. 1.50, w oprawie  rb. 1. 75 To m II 
rb.  2.— w  op r aw ie  rb. 2 20,

— P i e śń  o Mazurze ,  s ł ow a  Aki ela,  z t o w a r z y ­
sz en i em fo r t ep i anu .  Uk ła d  fo r t ep i a n  iwy ze 
ś p i e w e m  rb.  1.20. Głosy chó rowe:  Sop ran  
Al t ,  Tenor ,  Bas po — 15

Sttrzy ń s k i  S te fan .  A,\e Maria ad 4 zoce s  i n a e ą u a  
les, p a r t y t u r a  kop,  40, 4 g ło sy  po — K) 
Hołd Na j s ł o dsz emu  S e rc u  J e z u s o w e m u .  20

pieśni  n a  chór  m i e sz a n y  z t o w a rz y s z e n i e m  
o rg a n u  l ub  h a rm on iu m .  P a r t y t u r a  kop.  60, 
4 g ło sy  po — 4;,

Ż e le ń s k i  Wi.  Bo ga  Rodz icu  D z i ew ic o 1 n a  4 g ło sy  
mi e sz ane  z t o w a r z y s z e n i e m  o rg a n u  P a r t y ­
t u r a  kop.  40, 4 g ło sy  po — 10

— Noc ma jowa,  s ł ow a  M, Gawa lewioza ,  n a  chór  
m i e szany  i g ło sy  so lowe  z t o w a r z y s z e n i e m  
fo r tep i anu .  P a r t y t u r a  1 20
Głosy chó rowe :  Sop ran ,  Alt ,  Teno r ,  Bas

po — 1 5



ŚPJEW KOŚC)EI.Ny,
dwutygodnik poświęcony odrodzeniu  śpiewu l i tu r ­
gicznego, wykształceniu fachowemu muzyków kościel­
nych, jako to: dyrygentów  chórów kościelnych, orga­

nistów, śpiewaków i t. p.
W yebi ocizj 15 i 30 Każdegfo iniesit^ca.

Prenumerata wynosi: Rocznie rb. 4 .  Półrocznie rb. 2 ,  K w artalnie rb. I.

Adres Redakcji i Administracji Tam iza 4 6 , m 15.

Nowości Literackie pocznie 24 tcm\/
(co 2 tygodnie tom),

współczesnych polskich u tw orow  literackich.
Prenumerata kwartalna rb. 1.50, na prowincji rb. 1 80, za ozdobną oprawę 15 kop. tom.

Dotąd wyszły i ceny książek w sprzedaży: Tora I Kaz. Tetmajera, Z wielkiego domu kop. 
65, w opraw ie—85. Tom II J. Lorentowicza, Młoda polska kop. 65, w oprawie - 85. Tom 
[Ił M. Srokowskiego, Ich tajemnica kop. 60, w opraw ie—80. Tom IV 7'. Jaroszyńskiego, 
W  nawiasach życia, Nowele kop. 60, w opraw ie—80. Tom V }. Belcikowskiego, Leon Toł- 
stoi, Studjum kop. 80, w opraw ie—w oprawie rb. 1. Tomy VI i VII M. W ierzbińskiego. 
W  przeklętym domu, Szkice więzienne I, II kop. 90, w oprawie rb. 1.30. Tom VIII Jana 
Lemańskiego. Prawo własności zbiór satj^r wierszem, kop. 65, w opraw>e kop. 85. Każdy 
tom zawiera portret autora. Tom X A. Kallas. Ona ■ oni powieść kop. 60, w oprawie k. 80.

Redukcja i Administracja w księgarni 
$t, Sadowskiego  w Warszawie.

Prenum erata we wszystkich księnarniacn polskich


